Gena 15 gr. 


Ne 15% ITOT 
ROK VI. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


S 


WTOREK 


Rekordowy wyczy 


trójki murarskiej 
w Częstochowie 


WARSZAWA, — Trójka mu- 
rarska ze Zjednoczenią Budow- 
nictwa Miejskiego Częstochowa 
na budowie w Panakach w skła- 
dzie: murarz Wincenty Janik, 
oraz podręczni Piotr Janik i 
Piotr Bogusa, wykonując zobo- 
wiązanie podjęte dla uczczenia 
Plebiscytu Pokoju, osiągnęła re- 
kordowy wynik w murarce ze- 
społowej. Murarze zobowiązaji 
się wykonać w ciągu 8 godzin 
pracy 90 m. sześc. murów. 

Wykonując swoje zobowiąza- 
nie ułożyli oni w ciągu 8 godzin 
126.22 m sześc. murów, układa- 
jąc 50.484 cegły, . co stanowi: 
1.579 proc. normy obliczeniowej. 
Dzięki tak wysokiemu przekro- 
czeniu normy zarobek tej trójki 
w ciągu 8 godzinnego dnia pracy 
wynióst 1,026 zł. 17 gr. 


Zjazd korespondentów 
„Trybuny Robotniczej” 


KATOWICE. — Drugi wojewódz- 


ki zjazd korespondentów robotni- 
czych i chłopskich ‚Trybuny Robot- 
niczej*, który w dniu 3 bm. odbył 
się w Katowicach, zgromadził w sali 
Filharmonii Śląskiej przedstawicieli 
około 3.000-nej armii koresponden- 
tów tego pisma. 

W zjeździe wzięli udział kierow= 
nik Wydziału Prasy i Wydawnictw 
KC PZPR, red. Stefan Staszewski, 
I sekretarz Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR w Katowicach, ob. Józef 
Olszewski oraz sekretarz KW PZPR 
Titkow. 


| 


W dniu 1 czerwca 1951 r. pre- 
mier Józef Cyrankiewicz podej- 
mował w Pałacu Wilanowskim 
delegacje dzieci, które przybyły 
do Warszawy z różnych stron 
Polski na obchody Międzynarodo- 
wego Dnia Dziecka. 

Na zdjęciu: premier Cyrankie- 
wicz w otoczeniu dzieci w czasie 
występów artystycznych zespołu 
Domu Wojska Polskiego. 

Foto CAF. 


Kondolencje 


min. Skrzeszewskiego 
w związku ze zgonem 


min. B. Szanio 


WARSZAWA. Do Warszawy na- 
deszła w dniu 3 bm. z Budapesztu 
wiadomość o zgonie dotychezaso- 
wego posła nadzwyczajnego i mini- 
stra pełnomocnego Węgierskiej Re. 
publiki Ludowej w Polsce — p. Bela 
Szanto. 

W związku z tym minister Spraw 
Zagranicznych Rzeczypospolitej. Pol- 
skiej — ob. dr Stanisław Skrzeszew. 
ski wystosował telegram do mini- 
stra Spraw Zagranicznych Węgier- 
skiej Repubłiki Ludowej p, Kiss 
Karoly, Depesza brzmi: 


Głęboko wzruszony wieścią o zgonie 
J'owarzysza Bela Szanto proszę Was, 
Towarzyszu Ministrze, o przyjęcie wyra- 
zów głębokiego i serdecznego współczu. 
cia, Przy pełnieniu swej misji w naszym 
kraju nieodżałowanej pamięci Minister 
Sżanto przyczynił się w wielkim stopniu 
do zacieśnienia przyjaźni i braterskiej 
współpracy między naszymi krajami, 
Żegnamy w Zmarłym wielkiego bojow- 
nika o sprawę socjalizmu i szczerego 
Przyjaciela Polski. 


Rosną budowle socjalizmu 


W Sieradzu powstaje 


wielki ośrodek przemysłowy 


SIERADZ. Mieszkańcy Sieradza— 


Teren budowy obejmuje powierz- 


miasta z roku na rok podupadają- ; mię 15 ha. Punktem centralnym 


cego przed wojną pod wzgledem 
gospodarczym — żyli wówczas bez 
żadnych perspektyw na przyszłość. 
Bezrobocie gnębiło _ mieszkańców 
przeludnionej wsi sieradzkiej. Oku= 
pacja hitlerowska uczyniła życie na 
tym terenie jeszcze więcej bezna- 
dziejnym. Dopiero lata powojenne 
a w. szczególności — lata Planu 
6-letniego do gruntu zmieniają 
oblicze zapadłego miasta i okolic. 
W bezpośrednim sąsiedztwie mia- 
sta powstaje pierwszy wielki ośra= 
dek przemysłowy Sieradza, który 
już dziś wywiera dominujący 
wpływ na życie mieszkańców. Bu- 
duje się najnowoczesniejsza, jedna 
z większych w Europie, wykończal- 
nia i farbiarnia dziewiarska, któ- 
ra pracując na dwie zmiany będzie 
wykańczała i farbowała dużą cześć 
asortymentów całego przemysłu | 
dziewiarskiego. 


zakładów, budowanych wg. projek- 
tów optącowanych ma podstawie 
wzorów radzieckich przez inżynie- 
rów i techników polskich będzie 
olbrzymia, zajmująca ponad 1,5 ha 
powierzchni hala produkcyjna, wy- 
posażona w najnowocześniejsze ma 
szyny wykończalnicze i farbiarskie. 


Robotniey będą korzystać z 
wszelkich urządzeń socjalno-higie- 
ńicznych jak: łaźnia, pokoje higie- 


riczne, ambulatoria lekarskie, 
prysznice a nawet palarnie. 


Harmonogram roku 1951 przewi- 
duje już wykonanie hali produk- 
cyjnej w stanie surowym z tym, że= 
by w 1952 roku dać możność przy- 
stapienia do montażu maszyn pro= 
dukcyjnych. Załoga walcząc o 
orzedterminową realizację Planu 


-letniego zobowiązała się przyspie- 
szyć poszczególne etapy budowy. 


ja' po 30 sztuk na arkusz papieru i 
układa w całości powstałe w ten 


Naród japoński żąda: 


Traktat pokojow 


winien być 


podpisany 


przy udziale Chin Ludowych 


Yoshida zajmuje się 


czymś innym: 


zwalnianiem militarystów z więzień 


PEKIN. Jak donoszą z Tokio, frakcja parlamentarna Komunis- 


tycznej Partii Japonii wniosła 
parlamentu japońskiego projekt 
konferencji czterech mocarstw 
jowego z Japonią, 


Podając obszernie argumenty, 
konferencji ministrów spraw zagranicznych 


rezolucja wskazuje: 


Referendum w NRD 


manifestacją 
ina rzecz demilitaryzacji 


Jak wynika z  prowizorycznych 
danych, przeważająca większość lu- 
dności NRD już w niedzielę — w 
pierwszym dniu referendum ludo- 
wego — wypowiedziała się przeciw- 
ko remilitaryzacji Niemiec i na rzecz 
zawarcia pokoju jeszcze w r. 1951. 

W poniedziałek od rana otwarto 
znów- lokale wyborcze w całej Nie- 
mieckiej' Republice Demokratycznej. 
Od pierwszej chwit ooczęli składać 
swe głosy obywatele, którzy nie wy- 
pełnili tego obowiązku w pierwszym 
dniu. Należy jednak podkreślić, że 
w licznych obwodach NRD głosowa 
l już w niedzielę wszyscy lub pra- 
wie wszyscy uprawnieni do udziału 
w referendum ludowym, głosując 
przeciwko remilitaryzącji i na rzecz 


pokoju, 


W Niemczech zachodnich 


Wiadomości nadchodzące ze wszy- 
stkich części Niemiec zachodnich 


łącznie z Zagłębiem Saary świadczą 
o tym, że przeciwko remilitaryzacji 
uczestników referendum. 

W niedzielę obliczońo dalsze. wy- 
nych: miejscowościach Niemiec za- 
chodnich: *spośród 28.643 osób — 
zawarcia traktatu pokojowego w 
1951 r. wypowiedziało się 25.118. Je- 
dynie bardzo nieliczni wypowiedzie- 
nie zdecydowali się na zajęcie wy- 

Referendum ludowe trwa. 


w dalszym ciągu głosuje ok. 90 proc. 
niki częściowe głosowania w róż- 
przeciwko remilitaryzacji i na rzecz 
li się za remilitaryzacją, a pozostali 
raźnego stanowiska, 


Jan Żukowski pracując na budo- 
wie gmachu sejmowego wprowadził 
poważne usprawnienie przy ukła- 
daniu terrakoty. Zamiast układać 
pojedyńcze płytki, Żukowski nakle- 


sposób. bloki. Usprawnienie znacz- 
nie ułatwia i przyspiesza prace, 


w dniu 26 maja w niższej izbie 
rezolucji w sprawie zwołania 
w celu zawarcia traktatu poko- 


zwołaniem 
mocarstw, 


przemawiające za 
czterech 


W związku z tym, że Japonia w 
ciągu 14 lat od chwili wtargnięcia 
do Mandżurii w dniu 18 września 
1931 r, niszczyła ogromne obszary 
Chin, czego ofiarą padło 10 milionów 
Chińczyków w rezultacie czego 
straty Chin osiągnęły sumę 50 mi- 
liardów dolarów amerykańskich — 
naród japoński uważa, iż udział 
przedstawiciela narodu chińskiego w 
zawarciu traktatu pokojowego z Ja- 
ponią jest warunkiem nieodzownym. 

Prawdziwym przedstawicielem 
narodu chińskiego jest Centralny 
Rząd Ludowy Chińskiej Republiki 
Ludowej, a nie „rząd“ Czang Kai- 
szeka na Taiwanie, Dlatego też w 
konferencji ministrów spraw zagra- 
nicznych -czterech wiełkieh inocarstw 
wińhi wziąć udział” przedstawiciele 


į 


Rządu Chińskiej Republiki Ludo- 
wej. 
PEKIN. — Jak donosi radio To- 


kio, rząd japoński zyskał zgodę do- 
wództwą naczelnego amerykańskich 
wojsk okupacyjnych w Japonii na 
pełną rehabilitację 170 tysięcy osób 
(na ogólną liczbę 190 tysięcy), któ- 
rych prawa polityczne zostały po 
wojnie ograniczone z uwagi na ich 
odpowiedzialność za przygotowanie 
i prowadzenie agresywnej wojny. 

Członkowie komisji doradczej po- 
wołanej do rewizji rozkazów wyda- 
nych w myśl dyrektyw władz oku= 
pacyjnych, na posiedzeniu odbytym 
1 czerwca poparli wniosek premiera 
Yoshidy w sprawie - niczwłocznego 
wprowadzenia w życie postanowie- 
nia o rehabilitacji wspomnianych 
wyżej osób. 


Delegacja polska 


na Międzynar. Konf. Pracy 


WARSZAWA. W dniu 3 bm. 
wyjechała do Genewy delegacja 
polska na 34-tą sesję Międzynaro- 
dowej Konferencji Pracy. 

Międzynarodowa Konferencja 
Pracy potrwa do dnia 30 czerw- 
ca br. 


BUDAPLSZT. 
wydawnictwa „Iskra“ u. 
kazał się na Węgrzech w 
ilości 50.000 egz. II tom 
zbioru dzieł Lenina w ję. 
zyku węgierskim. 


Ea * 
* 


MOSKWA. W Nowosy. 
birsku rozpocznie się w 
rb. budowę pierwszego 
wieżowca na Syberii — 
gmachu Instytutu Elek- 
tromechanicznego wyso- 
kości 17 pięter. 


Nakładem 


1848 dnia 


striackiej, 


* $ 


chosłowacji 


Listy 


z Korei 


Bohaterscy żołnierze koreańscy, wal. 
czący o wolność i niepodległość przeciw= 
ko. imperialistom amerykańskim, prze- 
słali do Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju setki listów, w których przeka» 
zują bojowe pozdrowienia pierwszej 
linii frontu i wyrażają w nich najgłębsze 
uczucia przyjaźni do narodu polskiego, 
budującego w twórczej pokojowej pracy 
Polskę socjalistyczną, Głęboką wiarą w 
ostateczne zwycięstwo narodu koreań= 
skiego nad barbarzyńcami amerykański- 
mi przepojony, jest każdy wiersz listów. 

„Naród nasz, który powstał w obro- 
nie ojczyzny, natchniony: sympatią i po- 
parciem miłującej pokój ludzkości, na 
czele której stoi wielki Związek Radziec. 
ki, zdecydowany jest walczyć do ostat- 
niej kropli krwi* — czytamy w liście 
żołnierza jednostki Nr 871 Armii Ludo. 
wej — Om Din-kab. 

Bohaterscy żołnierze Armii Ludowej 
podkreślają, że solidarność narodu pol. 
skiego i innych narodów x ich walką 
jest dla nich natchnieniem i moralnym 
poparciem w zmaganiach najeźdźcą 
amerykańskim, „Przesłany przez Was sa- 
molot sanitarny — czytamy w innym liś. 
cie —napawa nas głęboką wiarą, że nie 
jesteśmy sami, że po stronie naszego na- 
rodii stoję miliony przyjaciół — zwo- 
lenników pokoju, którym przewodzi 
wielki Stalin“, 

„Nie będziemy szczędzili życia dla na« 
szej ojczyzny. Zemścimy się na wrogach 
— barbarzyńcach amerykańskich za ich 
bestialskie zbrodnie wojenne —. pisze 
żołnierz Ten Czan-diun. Znajdując się na 
bojowym posterunku, na froncie, życzy. 
my Wam z dalekiej Korei szczęśliwego 
życia i jeszcze wiekszych sukcesów w 
walce o wykonanie i przekroczenie Pla- 
nu 6-letniego", 


Nie usłają 
prowokacje greckie 
o » 

na granicy s 

Bułgarii 
SOFIA. — Minister Spraw Zagra- 
nicznych Bułgarskiej Republilwi Lu- 
dowej Neiczew przesłał sekretaria- 
towi ONZ protest przeciwko prowo- 
kacjom greckim na granicy grecko- 
bułgarskiej. - 
Nota stwierdza, iż władze greckie 
poza systematycznym naruszaniem 
bułgarskiego obszaru powietrznego, 
ostrzeliwaniem bułgarskich = poste- 
runków granicznych, przerzucaniem 
szpiegów i dywersantów itd. organi- 
zują zbrojne napady na bułgarskich 


~ 
z 


Nowy akt 


Ludowej, dzień 23 wrześ- 
nia obchodzony 
co roku jako święto Ar. 
mii Ludowej. 


wojska węgierskie odnio- 
sły wielkie zwycięstwo w 
rewolucyjnych 
przeciwko monarchii au. 


PRAGA, W 1 kwartale 


br. uruchomiono w Cze- 


zakładów przemysłowych. 


strażników granicznych. Wypadek 
taki zdarzył się 2 maja br. 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
Bułgarii z polecenia swego rządu 
składa energiczny protest przeciwko 
tej nowej napaści Greków, mającej 
na celu naruszenie suwerenności 
Bułgarskiej Republiki Ludowej. 


hańby i bezprawia 


PARYŻ, — W „dzienniku u- 
staw“ z dnia 29 mają ukazał się 
dekret ministra spraw wewnętrz 
nych rozwiązujący Komitet Po- 
mocy dla Starców Polskich, któ 
rego siedziba mieści się w Do- 
mu Poiskim w Paryżu przy uli- 
cy Crillon. 

Dekret nakazuje likwidację 
wszystkich sekcji organizacji na 
terenie Francji w okresie naj- 
bliższego miesiąca, 

Komitet Pomocy dla Starców 
Polskich organizował zbiórki pie 
nieżne wśród wychodźctwa pol- 
skiego, przychodzac stale z po- 
mocą starcom polskim we Cran- 
cji. 


zakłady przemysłu meta- 
lurgicznego itp, 

Osiem nowych obiek. 
tów znajduje się tc Sło. 
:vacji, 


~ + 


% 
BERLIN. Jak donosi 
agencja ADN, na jednym 
ze wgórz w pobliżu Frank 
jurtu n-Menem odbyła 
się w niedzielę konferen. 
cja 1.200 delegatów mło- 
dych metalowców z kilku 
set przedsiębiorstw za- 
chodnich Niemiec, łącze 
nie z Zagłębiem Saary. 
Konferencja uchwaliła 
jednomyślnie wezwać ża. 
rządy związków zawodoe 
wych  metalowców w 
Niemczech zachodnich i 
w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej do nie. 


będzie 
W roku 
23. września 


walkach 


14 nowych 


© w które zatrudniają 4.0 i 
ją 4.000 zwłocznego zwołania o- 
BUDAPESZT. 4 myśl robotników, Wśród no. gólno-niemieckiej konfes 
uchwały Rady Ministrów wootwartych _ zakładów rencji metalowców przes 


Węgierskiej Republiki 


znajdują się elektrownie, 


ciwko planowi Schumana, 


STR. 2. 
Tematy dnia 


Prezydent i... szelki | 


Mniej więcej przed miesiącem do re- 
dakcji reakcyjnego tygodnika amerykań- 
skiego „Time“ przyszedł niezwykły list. 


Niejaki Robert Love proponuje mia» 
nowicie, by zorganizować klub ocalenia 
Stanów Zjednoczonych, zebrać odpo. 
wiednią kwotę, nabyć sklep z konfekcją 
męską w Missouri i ofiarować go... Truy 
manowi, „Odeślijcie Trumana do Mis. 
* souri" — woła Love, 


Na apel p. Love odezwał się natych- 
miast niejaki p. Laplante, który nades- 
łał czek na sumę 1 dolara, prosząc o 
wydanie mu legitymacji członkowskiej 
klubu, możliwie z Nr 1. 


Od tego czasu redakcja tygodnika 
„Time“ zasypywana jest listami i prze. 
kazami na akcję pod hasłem: „Niech 
Truman powróci do sprzedawania sze- 
lek", 

No cóż, jak wam się podoba pomysł 
p. Love? Niezły, prawda? Możnaby go 
rozszerzyć znakomicie na innych „mę- 
żów opatrznościowych' Stanów Zjedno. 
czonych, 


Mac Arthur otrzymał już propozycję 

zaangażowania się do filmu, Może być 

również zatrudniony jako agent fabryki 
zabawek „atomowych“ dla dzieci. 


Achesonowi proponujemy kupić sklep 
s szampanem. Już był jeden minister 
spraw zagranicznych, który trudnił się 
sprzedażą szampana (Ribbentrop). 


John Foster Dulles specjalista od 
spraw dalekowschodnich mógłby sprze. 
dawać japońskie kimona. 


A Marshall? Cóż dać Marshallowi? 
Nic nam nie przychodzi do głowy. Niech 
więc na razie sprzedaje szelki w sklepie 
Trumana,., 


Koła TPPR 
ożywiają swą działalność 


Jeszcze do niedawną praca po- 
szczególnych kół TPPR wyglądała 
nie tak, jak należało. Głównym te- 
go powodem było, że całkowitą 
uwagę zwracano na zbieranie skła- 
dek, zaniędbywano natomiast akcję 
propagandowo = szkoleniową, która 


log. 


zapoznałaby bliżej członków kół 
TPPR z życiem i pracą ludzi w 
ZSRR. 


Celem naprawienia. jej» „sytuacji 
stworzono przy zarządzie okręgó- 
wym TPPR i zarządach oddziało- 
wych koła prelegentów. 

Najbardziej rozwijają się koła 
wiejskie TPPR. W roku ub. w woje- 
wództwie łódzkim istniało około 300 
kół TPPR, natomiast obecnie zare- 
jestrowano już ponad 1186 kół. 


Obecnie szkoli się nowe kadry 


a LL |), ( T ON O ea 


Jedna z matek nowojorskich, 
która ma normalnie rozwiniętego, 
zdrowego  12-letniego syna spo- 
strzegła w lutym tego roku, że 
jej chłopiec wraca do domu dziw- 
nie osowiały i zmęczony. Podej- 
rzewała, że jest to wynikiem 
przeprowadzanych ostatnio ną- 
gminnie we wszystkich szkołach 
ćwiczeń „przeciw atomowych“, 


Starała sie dowiedzieć co jest 
powodem przygnębienia jej syna. 
Jednak na wszystkie pytania 
chłopiec odpowiadał niezmiennie: 
„Daj mi spokój, nic mi nie jest”. 


Zupełnie przypadkowo w ja- 
kiejś rozmowie matka zapytała 
go: 

„Powiedz synku czym chciałbyś 
być i co chciałbyś robić jak do- 
rośniesz?* 

A na to chłopiec odpowiada po 
prostu, jak gdyby stwierdzał nie 
podlegający dyskusji fakt: 

„Ja nie chcę być duży, ja wca- 
le nie chcę żyć“. 4 
Podobne nastroje u swoich 
dzieci stwierdzają inni rodzice w 
Stanach Zjednoczonych. Dzieci 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


„Po co jesteśmy w Korei?“ 


rzeciwko wojni 


coraz energiczniej wystepują żołnierze i społeczeństwo USA 


nie chcą żyć bo boją się, że gdy 
dorośną, jedynym ich przeznacze- 
niem będzie mięso armatnie. 
Zbrodnicza propaganda wojen- 
na płynąca z Waszyngtonu wywo- 
łała poważne zaburzenia psychi- 
czne wśród amerykańskich dzie- 
ci. Podobne sceny coraz częściej 
powtarzają się w wielu domach, 
wpływając poważnie na zmianę 
poglądów amerykańskich matek. 


Zwykła ludzka niechęć do woj- 
ny w ogóle, zmnieniła się obecnie 
w ostry protest przeciwko wojnie 
koreańskiej, w strach przed jej 
następstwami. Matki, zdające so- 
bie sprawę z grożących ich rodzi- 
nom niebezpieczeństw, odgrywa- 
ją poważną rolę w ruchu pokoju 
budzącym się w Stanach Zjedno- 
czonych i stale przybierającym 
na sile. 

Uczucia tych matek są waż- 
nym czynnikiem w uświadamia- 
niu ludziom, którzy odczuwają 


wielkie, choć jeszcze nie określo- | 
'ciwko wojnie w Korei. — 


ne zaniepokojenie z powodu obec- 


nej polityki amerykańskiej — jej | 


tendencji w kierunku rozpętania 
nowej wojny. 


ła dobra opiekę nań dzieckiem 


W związku z Międzynarodowym Dniem Dziecka minister Jarosiński 


"w SĄ w 


natas 


je 


Mnożą się petycje pod hasłem: 
„Chcemy powrotu naszych chłop- 
ców z Korei do domu“, Jedna z 
matek z Pittsburga wezwała ro- 
dziny, które straciły bliskich i 
ukochanych na Korei, aby poro- 
zumíały się z nia w celu zorgani- | 
zowania protestu: przeciwko woj- 
nie w Korei. 300 odpowiedzi na- 
płynęło na to wezwanie w ciągu 
jednego dnia. 


Na pytanie radia i gazet „Czy 
wojnę w Korei należy kontynu- 
ować?'* „nadchodzi 90 proc. od- 
mownych odpowiedzi. 


Obecnie rozwinął się w USA 
nowy nie mający dotychczas pre- 
cedensu ruch pod hasłem „Opu- 
ścić Koreę“, Ruch ten kierowany 
jest przez Amerykańską Krucja- 
tę o Pokój. Wszystko to są do- 
wody wzrastającej reakcji społe- 
czeństwa amerykańskiego prze- 


Nastroje te potęguja -listy żoł- 


„nierzy z frontu koreańskiego, w 
| których powtarza się wciąż to sa- 


mo pytanie „Po co 
Korei?* 


Nadchodzi też wiele listów od 
jeńców amerykańskich w niewoli 
koreańskiej. 400 z nich pisało 1 
lutego w otwartym liście: 


jesteśmy w 
e 


' „Po co zostaliśmy wysłani tu- 
taj, o 5 tys. mil od naszego kra- 
ju? Dlaczego bierzemy udział w 
wojnie, która nie dotyczy ani nas 
ani naszych bliskich? Chcemy 
bronić naszych domów lecz jes- 
teśmy oburzeni, że użyto nas do 
takich celów jak wojna w Ko- 


| 44 


rel 


Wszystkie te fakty posiadają 
wielkie znaczenie. 
dem, że w uświadamianiu mło- 
dzieży poczyniono poważne postę- 
py, że kobiety — matki, żony 
żołnierzy lub przyszłych  żołnie- 
rzy są coraz bardziej aktywnym 
elementem we froncie pokoju. 


Ten front pokoju rozszerza się 
coraz bardziej. Rozszerza się po- 
mimo szykan i prześladowań ze 
strony władz amerykańskich, po- 


S2 one dawo- 


7 Nr 19% 


NE 


EDW. STRZELECKI: Nie wolno 
pracownika pozbawiać należnego 
mu, przewidzianego ustawą — ur 
lopu wypoczynkowego. Jeżeli szcze- 
góły podane przez Pana w liścia 
odpowiadają rzeczywistości — kie- 
rownik personalny postąpił wbrew 
postanowieniom ustawy. Radzimy 
zwrócić się do właściwego Związku 
Zawodowego. Oczekujemy dalszych 
wiadomości, r 

* 


K.: — Na naukę nigdy nie jest za 
późno, Skoro pracuje Pan do godzi- 
oj 15 min. 30, może Pan przerobić 

-ma k. w jednej z wieczorowych 
szkół podstawowych dla dorosłych. 
Oto adresy niektórych: Łęczycka 25, 
Limanowskiego 121, Andrzeja Stru- 
ga 24, Zgierska 106. 


ALINA PIETRZAKÓWNA: — Do» 
nytywaliśmy się w Miejskim Ośrod- 
ku Informacji, czy nikt nie odniósł 
pozostawionej na ławce w Parku Po- 
niatowskiego Pani czerwonej toreb- 
ki, która zawierała rozmaite drobiaz- 
gi oraz klucze od mieszkania. Nic- 
stety, torebki takiej nie przyniesio- 
no. Rozumiemy, że to duża dla Pani 
strata, Może znalazca przeczyta ta 
słowa i pr zywa torebkę do redak= 
cji. 4 

J. ZAS.: — Skoro zwolniła się Pa- 
ni z pracy na własne żadđanie i w 
chwili, gdy nadeszła wiadomość © 
podwyżkach, nie była już Pani za- 
trudniona, zrozumiałe, że nie można 
było umieścić niezątrudnionego już 
pracownika na liście płac. Wywody, 
które Pani przytacza w liście są nie- 
jasne. Radzimy zainteresować spra” 
wą swój Związek Zawodowy. 

* « w * 

WITOLD PIETRUSZCZAK: — Po 
siadamy na terenie kraju kilka gim- 
nazjów i liceów leśnych rozmaitego 
typu. Szczegóołwych informacji udzie 
li Panu Wydział Szkoleniowy Okręgu 
Lasów Państwowych, Łódź, ul. Za- 
chodnia nr 63. 


HALLO 


POLSKIE RADIO 


WTOREK, 5 CZEWCA 1951 R, 

13.30 Koncert szkolny dla klasy I 
i IL 14.00 Muzyka, 1410 Wszechni- 
ca Radiowa. 1430 Audycja szkolna 
dla klasy V — VH. 14.50 Koncert øt- 
kiestry rozgłośni Szczecińskiej P 
15,30 Audycja -dla świetlic dziecię- 
cych. 15.50 Koncert solistów. 16.20 
Program lokalny, 17.05 Pogadanka 
sportowa, 17.15 Wolfgang Amadeusz 
Mozart. 17.35 Muzyka. 18.00 Opo- 
wiadanie Sadriddina Ajni z tomu pl. 
„Buchara. 18.15 Program lokalny. 
19.00 Wszechnica Radiowa. 19.20 
Koncert symfoniczny w ramach Festi- 
walu Muzyki Polskiej, 20.26 Wiado- 
mości sportowe, 20.30 Montaż lite- 


aktywistów TPPR, rekrutujących się ż K: ki. 24.1 ; ; 

z robotników i chłopów. Ci nowo-| udekorował w dniu 1. VI. br. siedemnastu wychowawców i nauczycieli | Mimo ogromnych trudności na onahin oA e ai aA 4 
przeszkoleni aktywiści wejdą w srebrnymi i brązowymi Krzyżami Zasługi. jakie natrafia ruch obrońców po- | 33 gg Muzyka i aktualności, 22,30 
skład zarządów TPPR i pokierują| Na zdjęciu — min. Jarosiński dekoruje srebrnym Krzyżem Zasługi Ru-|koju — w metropolii obozu | Melodie ; piosenki „Na dobranoc". 
odpowiednio ich pracą. (u) sewicz Romanę, kier. Państwowego Domu Dziecka w Konstancinie. | agresji. 23.10 Koncert. 

Codzienna ı nowelka „Expressu“ A. Czechow — Dokąd się tak stroisz? — spytała go |tym noskiem. Panna na widok Pawła i 


= Na etnisku 


„Kocham pana. Pan jest moim życiem, 
szczęściem — wszystkim! Przepraszam za 
wyznanie, lecz nie mam sił cierpieć i mil- 
czeć. Nie proszę o wzajemność, tylko 0 
litość. 
czorem w starej altance... Nie uważam za 
potrzebne podpisać się swoim nazwi- 
skiem, ale proszę się nie bać anonimu. 
Jestem młoda, ładna... Czego panu jeszcze 
trzeba?“ 


Po przeczytaniu tego listu, mieszkaniec 
letniska Paweł Iwanycz Wychodcew, czło- 
wiek dzieciaty i stateczny, wzruszył ra- 
mionami i nie nie rozumiejąc, potarł so- 
bie czoło. 

— Co ża diablica? — pomyślał. — Jes- 
tem człowiekiem żonatym i nagle taki 
dziwny... głupi list. Kto to napisał? — 

Paweł Iwanycz jeszcze raz przeczytał 
list i splunął. 

— „Kocham pana“... — przedrzeźniał. 
— Znalazła sobie jakiegoś  smarka- 
cza! Już lecę do altanki!.. Matko 
droga, dawno już odwykłem od roman- 
sów i fleurs damour'ów.. Hm! Pewno 
jakaś szalona, lekkomyślna kobieta... Ależ 
to naród te kobiety! Jakim trzeba być lek- 


koduchem, aby napisać podobny list do 
nieznajomego i do tego żonatego czło- 


wieka. lstna demoralizacja! 


- Przez osiem lat śwego małżeństwa Pa- 
weł Iwanycz odwykł od tego rodzaju 
przygód i nie dostawał żadnych listów 
prócz życzeń, dlatego też list ten mocno 
go zaskoczył i wytrącił z równowagi. 
Rozwiązać te zagadke było tym trud- 


Proszę być dzisiaj o ósmej wie-| 


niej dlatego, że na całym letnisku Paweł 
Iwańycz nie znał ani jednej kobiety, 
prócz własnej żony. 


— Dziwne!.. — zdumiewał się. „Ko- 
cham pana“... Kiedy zdążyła mnie poko- 
chać? Zadziwiająca kobieta. Pokochała 


tak, ni stąd ni zowąd, nawet nie znając 
mnie i nie wiedząc, jaki ze mnie czło- 
wiek... Pewno jest jeszcze bardzo młoda i 
romantyczna, jeśli potrafi zakochać się od 
pierwszego wejrzenia.. Ale.. Kto ona 
jest? 

Nagle Paweł Iwanycz przypomniał so- 
bie, że wczoraj i przedwczoraj, spaceru- 
jąc po letnisku, spotkał kilka razy mło- 
dziutką blondyneczkę, z zadartym nos- 
kiem, ubraną w jasno-niebieską sukienkę. 
Blondyneczka od czasu do czasu spogląda- 
ła na niego i kiedy siadł na ławce, usia- 
dła obok niego... 

— Ona? — pomyślał Wychodcew. 
Niemożliwe! Czyżby to subtelne, efeme- 
ryczne stworzenie mogło pokochać takie- 
go starego piskorza, jak ja? Nie, to nie- 
możliwe. 

Postanowił nie zwracać uwagi na głupi 
list, śmiał się z niego i autorki, ale po 
obiedzie leżąc w swoim pokoju na łóżku 
zamiast spać, myślał: 

„Zresztą, możeby tak pójść z ciekawo- 
ści?.. — Pójść i popatrzeć z daleka, co to 
za żart.. Uśmiać się i tyle. 
czemu nie pośmiać się trochę, jeśli nada- 
rza się okazja?" 

Paweł Iwanycz wstał i zaczął sie ubie- 
rać. 


„dzi tam brat jego żony, 


żona, widząc że wkłada lepszą marynar- 
kę i modny krawat. 

-— Nigdzie... chcę się trochę przejść... 
Głowa mnie jakoś boli... Hm... 

Wychodcew ubrał się i przed ósmą wy- 
szedł z domu. 

Kiedy dochodził do altanki uczuł, że 
mocno uderzyło mu serce. Wyobraził so- 
bie panujący w altance półmrok... zgrabną 
blondynkę w jasno-niebieskiej sukni... Wy 
obraził sobie, że zawstydzona, drżąca, pod- 
chodzi do niego nieśmiało... i nagle pada 
w jego objęcia... 

Wstrzymując oddech podszedł do altan- 
ki, zajrzał do środka... i zobaczył, że sie- 
student Mitia, 
bawiący u nich na wsi. 

— Przepraszam cię, Pawle Iwanyczu — 
zaczął Mitia — opracowuję teraz dyplomo- 
wą pracę. Chciałbym, żebyś zostawił mnie 
samego. Będzie mi się lepiej pracowało. 

— Sądzę, że lepiej jest uczyć się na po- 
wietrzu! — zauważył Paweł Iwanycz. — 
Tu nie czuje się upału... Chciałbym się tro 
chę przespać. 

— "Ty chcesz spać, a ja sądzę, że pracą 
jest ważniejsza! 

— Proszę cię, Mitia — przemówił po 
dobrej chwili płaczliwym głosem Paweł 
— jesteś młodszy ode mnie — Powinie- 
neś się z z tym liczyć, że jestem trochę cho- 
ry i że chcę się przespać... Idź stąd! 

— To jest egoizm!... Dłaczego właśnie 
ty masz tutaj pozostać, a nie ja? 

- — Niech będę egoistą, despota. głupcem, 
ale za to ty pokaż, że jesteś mądrym, hu- 


Doprawdy, | manitarnym, inteligentnym człowiekiem i 


ustąp mi. 
— A jednak nie wyjdę stąd! — wzru- 
szył ramionami Mitia, a w tej chwili zaj- 


'rzała do altanki kobieca twarz z zadar- 


Mitii zachmurzyła się i znikła, a Paweł, 
spoglądając ze złością na swojego towa- 
rzysza, pomyślał. 

— Poszła!.. Zobaczyła tego łotra i po- 
szła!.. Wszystko przepadło! 

— Jesteś podła bestia i drań! Tak jestl 
Bestia! Między nami wszystko się skoń- 
czyło! — rzekł do szwagra, podnosząc się 
po chwili. 

Mitia rzucił za nim parę przykrych, 
cierpkich słów, a Paweł trzęsąc Się ze zło- 
ści, poszedł do domu. Nie uspokoił go 
nawet widok nakrytego do kolacji stołu. 

Przy kolacji Paweł Iwanycz i Mitia 
spoglądali w swoje talerze i uparcie mil- 
czeli... Obaj nienawidzili się z całej duszy. 

— Czego się uśmiechasz? — rzucił Pa- 
weł [Iwanycz żonie. — Tylko głupcy 
śmieją się bez powodu. 

Żona popatrzyła na zagniewaną twarz 
męża i parsknęła śmiechem... 

— Co to za list dostałeś dzisiaj rano? 

— Ja?..- Zadnego! — speszył się Paweł 
Iwanycz. — Wymyślasz sobie... jakieś fan* 
tazje... 

— No, opowiedz! Przyznaj się, że dosta= 
łeś. Przecież ten list ja ci posłałam. Da- 
ję słowo. Cha, cha! 

Pawei Iwanycz zaczerwienił się i na- 
chylił nad talerzem. 

— Głupie żarty! — burknął. 

— No, bo co miałam zrobić? Osądź samt 
Trzeba było umyć dzisiaj podłogi, a was 
w żaden sposób nie można było pożbyć się 
z domu. Wpadłam więc na taki pomysł... 
Ale nie gniewaj się, głuptasie! Ażeby ci 
się tam nie przykrzyło, posłałam taki sam 
list i Miti. Mitia, byłeś w altance? 


Mitia uśmiechnął się i spojrzał na swo- 
jegą szwagra już bez nienawiści. 
(Tłum. K) 


| 
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>  Prmzygrcy Teer 


WARCHOLSKI: — Proszę o szelki!... 


SPRZEDAWCA: — Ile sztuk? 


WARCHOLSKI: — Kupię cały zapas! 
* SPRZEDAWCA; — Proszę bardzo!... 


Przekonajcie 


WARCHOLSKI: — Nie ma 
się w sklepie! 
szkodowaniem pewną ilość odstąpię... 

WACEK: — My nie nosimy szelek! 


dn) 


szelek!... 
Ale za od- 
łem zapytać! 


Goście ze Szwecji |Stare Miasto i Stoki 


rozrastają się szybko 


bawili wczoraj w Łodzi 


Na zaproszenie Związku Młodzieży 
Polskiej. odwiedziła wczoraj Łódź 
12-osobowa delegacja szwedzka, 
skład której wchodzą młodzi mauczy- 
ciele i słuchacze szkół pedagogicz- 
nych. Kierownikiem delegacji jest 
student z Goteborga — Lasse Danvik, 

Goście szwedzcy w czasie- jedno- 
dniowego pobytu w Łodzi zwiedzili 


Z 


Państwową Wyższą Szkołę Pedago- 
giczną, Młodzieżow Kultury i 
żłobek przy zakładach im. Ofiar 


10 Września 1907 r, 

W PWSSP nasłąpiło spotkanie człon 
ków delegacji szwedzkiej ze słucha- 
czami szkoły, (r) 


„Jedynka“ wraca 


na swą dawną trasę 


Wobec ukończenia robót na ' ul 
Franciszkańskiej — od 7 bm trasa 
tramwajowa linii „U* prowadzić be- 
dzie od krańcowej 
Strykowskiej, ul. Wojiiza Polskiego, 
Franciszkańska, Kiliuskiego, Dą- 
browskiego na Chojny. 


stacji na ul | 


Powsłają nowe domy, i 


sprowadzają 


się lokatorzy 


a MHD nie dba o ich potrzeby 


Budownictwo ZOR-u w Łodzi 
rozwija się pomyślnie. Plan po- 
stępu technicznego robót za 
pierwszych 5 miesięcy br. jest 
wykonany w 113 procentach. To 
znaczy, że możemy być pewni 
tych 2300 izb mieszkalnych, któ- 
re ZOR ma oddać do użytku 
mieszkańcom Łodzi do- końca 
1951 roku. Zresztą dużą część 
tego wykonano. 


460 izb całkowicie wykończo- 


Przed Światowym Zlotem w Berlinie 


Miodnież podejmuje zobowiązania 


Entuzjazm łowarzyszy przygotowaniom do Festiwalu 


Młodzież łódzkich zakładów pra- 
cy coraz liczniej 


wiązania produkcyjne ku czci 


W ZPB im. 1-go Maja członkowie 


podejmuje zobo= į brygady młodzieżowej im. dŁudwika 
III | Waryńskiego postanowili 


podnieść 


Światowego Zlotu Młodych Bojo- | wydajność produkcji o 3 proc. Po- 


wników o Pokój, 


Dystrybucja dopisała! 
Co możemy kupić 
w sklepie sportowym MHD 


W ostatnich dniach sklep sporto- 
wy MHD przy ul. Piotrkowskiej 142 
otrzymał szeteg artykułów sporto- 
wych. Tym razem dystrybucja jakoś 
dopisała i sprzęt sportowy odpowia- 
da porze roku. 

W sklepie można nabyć m. im. rā- 
kiety tenisowe, koszulki i spodenki 
gimnastyczne, skafandry turystycz- 
ne, trampki, chlebaki, dresy trenin- 


dobne zobowiązanie podjeli ich ko- 
ledzy, członkowie brygady im. F. 
Dzierżyńskiego i prof. Joliot - Curie 
oraz brygady w przędzalni średnio- 
przędnej, 

Przyjęto także w tych zakładach 
zobowiązania indywidualne. M. in. 
młoda prządka Weronika Brożyna 
podniosła produkcję z 130 na 132 
proc. a za jej przykładem poszły 
Irena Iwan i Krystyna Panfic. 

W ZPB im. Hanki Sawickiej na 
wyróżnienie zasługuje zobowiązanie 
prządek Stanisławy _ Zielińskiej, 
Krystyny Krakowiak, Eugenii Sko- 
rzeckiej i Haliny Gomula. 

W wielu fabrykach i szkołach roz- 
poczęto już przygotowania do festi- 


gowe produkcji czeskiej, łuki i piłe walu berlińskiego. Wszędzie tówe- 
ki. Kluby i koła sportowe mogą za- |"25SZY im zapał i entuzjazm ze stro- 
opatrywać się w materace do gim- ny młodzieży. Obecnie na szczeblu 


nastyki, buty motocyklowe, ubrania 
szermiercze, stoły ping-pongowe i 
swego rodzaju nowość, jaką są dyski 
metalowe, 


dzielnicowym odbywają się elimina- 
cje zespołów artystycznych, po 
czym najlepsze zespoły wystąpią na 
konkursie ogólnołódzkim. 

W ramach uroczystości poprze- 
dzających Zlot w Berlinie przecią- 
gnie 7 czerwca ulicami miasta cap- 
strzyk, 
młodzież z zakładów pracy i szkół, 
junacy „SP“ i harcerze. Imponująco 
zapowiada się festyn młodzieżowy, 


Działo się to jeszcze przed wojnąjj KtÓTY odbędzie się 10 czerwca w 


Na Piotrkowskiej spotkało się dwór 
fabrykantów tódzkich. 

— Jak się pan ma, panie K.| Sły- 
szał pati? Mayerowi spaliła się całe 
fabryka! 

— Co pan powie? To z czego on 
będzie teraz żył? 

— Jak to z czego? Z braku dowo- 
dów... 

. p. UN 

W domu u pana Skapskiego zepsuł 
się bojler w łazience. Pan Skąpski 
westchnął i wezwał ślusarza. Ślu- 
sarz naprawił uszkodzenie. 

— Tle się panu należy? — pyta pan 
Skąpski. 

— À bh ja wiem — odpowiadz 
skromnie ślusarz, — lie pan uważa... 

— Czv to nie bedzie za mała? 


Helenowie, (r) 


Cyrk nr 3 | 


przyjeżdża do Łodzi 
w połowie czerwca 


W połowie bm. przybywa do Lo- 
dzi reprezentacyjny -państwowy 
Cyrk Nr. 3, który rozbije swoje na- 
mioty przy Placu Niepodległości. 

W atrakcyjnym programie żoba- 
czymy m. in. zespół polsko - chiń- 
skich artystów, tresusę koni i psów. 
akrobacje powietrzną i wite in- 
ñych dóskonałych, dotąd niewidzia- 
nvch. numerów. 


w którym weźmie udział k 


nych przekazano już użytkowni- 
kom, a w czerwcu odda się jeszcze 
260 izb. W następnych miesiącach 
liczby te będą dużo wyższe. 

W planach. ZOR-u jest jednak 
liczba, która wzbudza pewien nie- 
pokój. Do wykończenia przewi- 
dziano 2300. izb, a tylko 1300 w 
stanie surowym. Wykańczać je 
będzie się w roku przyszłym. 

To t. zw. zaplecze jest stanow- 
czę za małe. Może ono poważ- 
nie utrudnić wykonanie płanu-w 


mieszkaniach- gożowych_ w. roku. 
1952. Bo trudno jest w ciągu To- 


ku przeprowadzić budowę od fun 
damentów do końca i oddać do 
zamieszkania dom, w którym 
ściany są jeszcze inokre. A prze- 
cież ilość wykóńczonych izb ma 
być w przyszłym foku dużo więk- 
sza niż w bieżącym! 

Dzięki interwencji Prezydium 
Rady Narodowej plan ZOŘ-u po- 
większono już o 650 izb w stanie 
surowym, czyli razem będzie ich 
już 1950, ale to jest jeszcze mało. 
Musi ich być conajmniej tyle, ile 
izb odda się do użytku w bieżą- 
cym roku. 


Mały reportaż 


WARCHOLSKI: — Kupi pan szelki? 
SZABERSKI: — Właśnie i ja to chcia- 
A co tu sprzedają? 
WARCHOLSKI: — Jeszcze nie wiem... 


Perspektywy budownictwa 
ZOR, jak z tego widać, są duże. 
Osiedla na Starym Mieście i Sto- 
kach stale zwiększają liczbę 
swoich mieszkańców. Coraz buj- 
niej rozkwita tu życie. Wiedzą 
o tym dobrze wszyscy, ale zapo- 
mina widocznie... MHD. 


Dyrekcja MHD skarży się cią- 
gle na brak odpowiednich po- 
mieszczeń, w których możnaby 
otworzyć nowe sklepy. Kiedy 
więc pół roku temu ZOR przeka- 
zał jej specjalne pomieszczenie w 
nowo wybudowanym domu przy 
rogu Zachodniej i  Podrzecznej 
wydawało się, że otwarcie tam 
sklepu będzie kwestią kilku ty- 
godni. 


"Tymczasem upłynęło pół roku 
zanim "opracował dokumen- 
tację techniczną “wykończenia 
sklepu. CZPM, któremu przy- 
dzielono sklep sąsiedni dawho już 
czeka na sąsiada, nie może bo- 
wiem uruchomić swojej urządzo- 
nej już placówki połączonej wa- 
hadłowymi drzwiami z niewy- 
kończonym sklepem. 


Całe osiedle i okoliczne ulice 
czekają na sklep spożywczy i po- 
łączony z nim mięsny. Czy MHD 
nie mógłby się trochę pospieszyć? 

Bo taki brak zainteresowania 
dla potrzeb mieszkańców nowego 
osiedla jest karygodny. t) 


Doskonale przygotowani! 


twa Lądowego w Łodzi panuje 


W dziś uroczysty nastrój — rozpo» 


Państwowej Szkole Budownie- 
częły się ustne egxaminy maturalne. 


Do egzaminów przystąpiło 71 ucz- 
niów tej szkoły. Na dzisiaj wyzna- 
czono tylko małą część uczniów, w 
szkole jednak zjawili się chybdWszys- 
cy, którzy mają zdawać, Może chcą 
już zawczasu nabrać maturalnego 
nastroju, a może chcą się po prostu 
dowiedzieć czy egzaminatorzy są bar- 
dzo surowi?.., 

Jako pierwszy zdaje Zbigniew 
Arabski. Pewnie odpowiada na py* 
tania zadawane mu przez członków 
omisji egzaminacyjnej. Prace pisem- 
ne wypadły dobrze, po minach egza- 
minatorów widać, że i egzamin ustny 
wypadł pomyślnie... 

| 


Nic dziwnego — Arabski odpowia- 
dał przecież na temat „Tradycje 
PZPR”, a jako aktywny ZMP-owiec 
studiował pilnie historię „Proletaria- 
tu” i „SDKPiL”. Nie obca jest mu 
też działalność przywódców tych par 
tii — Waryńskiego, Kunickiego, Dzićr- 
żyńskiego i Róży Luksemburg,- 

Zbigniew Arabski walczył jako 16- 
letni chłopiec w szeregach l Armii 
Wojska Polskiego a obecnie po zdaniu 
egzaminów będzie budował Polskę 
Ludową, za którą przelewał krew. 

Do sali egzaminacyjnej wchodzi Ja- 
tina Wcisberg-Blank, pierwsza w tym 
roku kobieta zdająca w tej śzkole 
egzamin. Pokazuje swoje prace ma- 
turalne, tłumaczy eszaminatorom dla- 
projekt 


czego szkoły wykreślony 


przez nią wygląda właśnie tak, a nie 
inaczej. 

Na wszystkie pytania z dziedziny 
budownictwa zadawane przez inży= 
nierów-egzaminatorów odpowiada jâ- 
sno i zwięźle, Wcale nie ustępuje 
pod względem posiadanych wiado- 
mości zawodowych swym kolegom. 
Polska Ludowa będzie miała pożytek 
ż tego technika budowlanego w spó- 


dnicy.., 
? * > 


tylko cztery — kształcą one 
pełnowartościówych techników 
budowlanych. : 


Olka tego typu mamy w Polsce 


Państwowa Szkoła Budownictwa Lą 
dowego w Łodzi „przeżywa” obecnie 
czwartą z rzędu maturę. Jednak na 
żadnym z poprzednich egzaminów 
młodzież nie stała na tak wysokim 
poziomie jak w roku bieżacym, Mi- 
mö pewnych trudności lokalowych i 
braku pracowni wszyscy maturzyści 
są doskonałe przygotowani do odpo- 
wiedzialnej pracy technika budowla- 
nego. y 

Na pewno też wszyscy złożą eGza- 
miny dojrzałości z dobrymi wynika- 
mi i przybędzie nam 71 wysoko wy- 
kwalifikowanych techników, wśród 
których znajduje się 7 dziewcząt. 

O poziomie naukowym uczniów tej 
szkoły nailepiej świadczy to, że mimo 
iż nie mają jeszcze dyplomów techni- 
ków około 85 procent spośród nich 
pracuje już jako- technicy, a część 
zajmuje nawet kierownicze stanowi- 
ska... tul 


a e a O Z Z Z A W 


SANITARIUSZ: — Na panów kolej! 
SZABERSKI: — Ależ to pomyłka!... 
WARCHOLSKI: — Myśleliśmy, 
coś sprzedają! Jakże trudno o zarobekł!... 


że tu 


TO NIE ŚWIELICA! 


Pracownicy Sp. Produkcyjnej we ws 
Srebrna po wielu prośbach otrzymali 
świetlicę, Wysłano nawet jednego z 
członków spółdzielni na kurs kierow= 
ników świetlicy, Wszystko zapowiadała 
się jak najlepiej, a gdy wreszcie jest 
już świetlica oraz kierownik — nadzie. 
je, jakie pokładaliśmy, nie zostały speł. 
nione, 

Żadnych kulturalnych rozrywek, žad- 
nych zabaw, żadnych gier. Świetlica za. 
mieniła się w  palarnię, gdzie czarna 
jest od dymu, pełno jest wrzasku i śpie» 
wów, Ale czy śpiewem można nazwać 
piosenki, które pózostawiają dużo do 
życzenia? Nie jest to budujący repere 
tuar dla młodzięży wiejskiej. 

O interwencję proszą 

Pracownicy Sp, Produkcyjnej 
w Srebrnej. 


Prośbę tę kierujemy pod adresem od- 
powiednich czynników, które niewątpli. 
wie zbadają jak najrychlej sprawę i 
ustalą, czy zarzuty okazały się słuszne, 


Większy wybór 
będzie w sklepach 
(PLiA w Łodzi 


Centrala Przemysłu Ludowego i 
Artystycznego prowadzi w Łodzi już 
4 sklepy. 

Największym powodzeniem cieszy 
się sklep przy ul. Nowomiejskiej 1, 
w którym znajdują się artykuły gos- 
podarstwa domowego. W pozostałych 
placówkach — przy ul. Nawrot 2 oraz 
przy ul. Piotrkowskiej 69 i 101 był 
dotychczas mniejszy ruch, bo i asor- 
tyment artykułów był niewystarcza- 
jący. 

Obecnie czynione są starania, aby 
zwiększyć wybór artykułów ze wszyst 
kich branż, jak: odzież, zabawki, me- 
ble, dziewiarstwo, firankarstwo, ko 
rónkarstwo, metaloplastyka, cerami- 
ka, wycinanki, hafty itp. Jeśli cho- 
dzi o zabawki, to powstanie nowy, 
wyłącznie zabawkarski punkt sprze* 
daży, 

Równocześnie orzanizuje się skle- 
py CPL i A na terenie województwa, 
Wkrótce otwarte będą sklepy w Wie- 
luniu, Łowiczu, Sieradzu i Piotrko- 
wie. (b) 


Nie ma skarg 


= na sklepy 
obsługiwane przez 
brygady młodzieżowe 


Największą iłość sklepów, których 
chsługę stanowi wyłącznie młodzież, 
ma w Łodzi PSS — 34, w tym 30 
spożywczych. 

O należytej pracy i wywiązywa= 
niu się ze swych obowiązków, mo- 
że świadczyć fakt, że w ostatnim 
kwartale ub. r. i w pierwszym tego 
roku sklepy te nie miały wcale man- 
ka. Poza tym spośród dziesięciu skle- 
pów PSS, nagrodzonych za najle- 
psze wyniki we współzawodnictwie, 
siedem ma obsługę młodzieżową. 

Z zadowoleniem też musimy 
stwierdzić, że w sklepach  obsługi- 
wanych przez brygady młodzieżowe, 


książki zażaleń nie posiadają wca= _ 


le skarg, ír) 


SZKOŁA 


Pod hasłem „Naprzód do III Światowego Zlotu Młodych Bojowników o 


Pokój* odbędzie się 10 czerwca o godzinie 10-ej tradycyjny bieg 


„Expressu Ilustrowanego“. 


sztafetowy 


Jego trasa widoczna jest na rysunku. | kiem W dzięczności. Zawodnicy pobieg- 


Start i meta mieszczą się przed Pomni. 


TEAT #9 


Nowy „POEMAT PEDAGO- 
GICZNY* — godz. 19. 

Im. St. Jaracza — 
CZŁOWIEK“ — godz. 19. 

Powszechny — „CHORY Z URO- 
JENIA" — godz. 19.15. 

Żydowski — nieczynny. 

Mały — „„NA PLAN“ — godz. 
19.30. 

Muzyczny — „CZARDASZKA* — 
godz. 19.15. ' 

Pinokio — nieczynny. 


KINA 


ADRIA — Sława sportowa — 16, 18, 


„ZWYKŁY 


20. 

BAJKA — Dom na pustkowiu — 
18, 20.15. 

BAŁTYK — Zabayna historia — 16, 
18.80, 21, 

GDYNIA — Program naukowo-oświa 
towy — 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 


16, 18, 20. 

MUZA — Rwący potok — 18, 20. 

POLONIA — Wesołe zawody — 
16.30, 18.30, 20.30. 

PRZEDWIOŚNIE — Musorgski — 
17.30, 20. 

REKORD — Praga 1848 roku — 
18, 20. - $ 

ork Z — Zwycięski powrót — 
18, 20. 4 

ROMA — „S. O. S.“ — 18, 20. 

STYLOWY — Gęsiarek Matyi — 
17.30, 20. 

ŚWIT — Ucieczka z niewoli — 18, 


20. 
tj — Daleka droga — 16, 18, 
WISŁA — Ostatnia noc — 16.30, 
18.30, 20.30. 
WŁÓKNIARZ — Zabawna historia 
— 15.380, 18, 20.30. 
WOLNOŚĆ — Zawieja — 16, 18, 20. 
RAA — Za cenę życia — 17,30, 


E 


GWARDIA — Młodzi marynarze — || 


ną sprzed pomnika w kierunku połud- 
niowym, by przebywszy 2-kilometrową 
trasę o kształcie zbliżonym do prosto- 
kąta znów zjawić się przed pomnikiem. 
Tutaj będą się odbywały zmiany pałe- 
czek. 

Owych 17 małych kółeczek wzdłuż 
trasy, umieszczonych po obydwu jej stro 
nach — to „posterunki* sędziów, któ. 
rych zadaniem jest dopilnowanie, aby 
zawodnicy przypadkiem nie „zbłądzili”, 
myląc trasę. 

Nie będzie zresztą o to obawy. Gęste 
szpalery publiczności wzdłuż całej tra. 
sy najlepiej wskażą im drogę. 


$ą Wysoko 
" chcą 

iść wyżej 

Gzy dojdą?... 


Pięściarze łódzkiego Włókniarza 
coraz bardziej umacniają się na 
czele tabeli II ligi bokserskiej, 
marząc o zajęciu jeszcze wyższej 
lokaty. Na razie znajdują się na 
trzeciej pozycji, mając jednako- 
wy stosunek punktów z wro- 
cławską Gwardią. 

Przyjrzyjmy się tabelce i od- 
powiedzmy sobie sami, jak dale- 
ce teoretycznie możliwe są do 


> 


EPT" 


zrealizowania ambitne plany 
Włókniarza: 

1. OWKS Lublin 6 11 82:38 
2. Gwardia Wr. 6 9 73:47 
3. Włókniarz Ł. 6 9 67:53, 
4. Kolejarz Bydg. 7 6 61:77 
5. Stal Wrocław 7 5 67:78 
6. Stal Grudziądz 4 4 38:42 
7. Budowl. Mysł. MACY ty d 
8. Kolejarz Poz. 7 2 47:03 


„EXPRESS ILUSTROWANY” |--LG 


Trzeba spojrzeć poza własne podwórko... 


<= "RGG 


Nr 154 


* „Patriotyzm lokalny”, <73 


utrudnia dźwignięcie sportu na wyższy poziom 


I zawodnik musi mieć możność uzyskania „awansu społecznego 


Obecna struktura organizacyjna 
sportu polskiego daje tzw. klubom 
centralnym możność zasilania swych 
szeregów wybijającymi się zawodni- 
kami prowincjonalnymi, Nie zawsze 
bowiem kluby terenowe zdolne są 
dostarczyć im właściwej opieki, wła 
ściwych trenerów, sprzętu — słowem 
stworzyć im warunki dla dalszego 
rozwijania się ich talentu, 

Inaczej w centralnych klubach 
czy sekcjach. Udział w zawodach li- 
gowych, start z zawodnikami repre- 
zentującymi wysoką klasę — z me- 
czu na mecz, z zawodów na zawody 
podnoszą poziom sportowca. Dzięki 
temu nasz sport wyczynowy pnie się 
coraz wyżej. 

Tym słusznym posunięciom klu- 
bów i sekcji centralnych stoi jed- 
nak na przeszkodzie niewłaściwy 
stosunek do zagadnienia, niezrozu- 
mienie istoty sprawy w poszczegól- 
nych klubach prowincjonalnych. 
Działacze sportowych organizacji te- 


Turniej rozpoczęły! 
Koła i kluby 


walczą o prymat 


W poniedziałek rozpoczął się na 
boisku przy ul. Kilińskiego 188 tur- 
niej kół sportowych i klubów Włók- 
niarza w siatkówce. Dziś, we wto- 
rek, walczyć będą następujące dru- 
żyny: 

Na I boisku spotkają się ZPO im. 
Więckowskiego — Szkoła Przemy- 
słowa nr 14/1, PRMPB I — ZPB 
im. Okrzei I, Zakłady Lin i Powro- 
zów — ZPB im. Szymańskiego. 

Na II boisku ZPJG „Dąbrowa“ — 
Biuro Proj. Przem. Włók., CZPWełn. 
I — ZPW im. Niedzielskiego, ZPB 
im. Stalina — ZPDz. im. Głażew- 
skiego II. . 

Na III boisku: Jedwabnik I — Og- 
nisko I, ZPDz. im. E. Plater — 
CZPBaw. I i ZPB im. Harnama I — 
Skóra V/I. 


„Trampkarze 
zbierają się 
na stadionie ' 


Rozpoczęta w ZKS Włókniarz pra- 
ca nad przygotowaniem narybku 
piłkarskiego rozwija się coraz po- 
myślniej. Aby ułatwić sobie szkole- 
nie młodych piłkarzy, postanowiono 
podzielić ich na grupy ćwiczebne. W 
związku z tym wszyscy „trampka- 
rze“ muszą stąwić się na stadionie 
w środę, 6 bm. o godzinie 16-ej. 


renowych ciągle jeszcze hołdują 
niezdrowym ambicyjkom zaścianko- 
wym i swym postępowaniem wyrzą- 
dzają szkodę zarówno utalentowa- 
nym zawodnikom, jak też sportowi 
w ogóle, 

Aby te zarzuty poprzeć faktami, 
sięgnijmy do najbliższego terenowi 
łódzkiemu zrzeszenia — do Włók- 
niarza. I on ma w Łodzi, podobnie 
jak inne zrzeszenia w Polsce, swój 
klub centralny — ZKS Włókniarz, 
I tutaj dąży się do stworzenia mo- 
żliwie najsilniejszego zespołu cen- 
tralnego, który byłby dumą wszyst- 
kich pracowników polskiego prze- 
mysłu włókienniczego, 

Swego czasu starano się np. 
ściągnąć do zespołu łódzkiego kilku 
utalentowanych pięściarzy prowin- 
cjonalnych. W konkretnym wypad- 
ku ze Ścigałą czy Cozasiem kaliski 
Włókniarz wszelkimi sposobami sta 
rał się storpedować próby pozyska- 
nia obydwu dla Łodzi, Nie udało się, 
niemniej tak Ścigała jak Cozaś nadal 
na zawody do Łodzi dojeżdżają, 
trenując i mieszkając w Kaliszu. 

Inny obrót przyjęła sprawa pii- 
karza bełchatowskiego Włókniarza 
— Olejniczaka. Jego zamiar przenie- 
sienia się do Łodzi spowodował pe- 
wnego rodzaju szykany ze strony 
kierownictwa klubu i kolegów, 
wskutek czego utalentowany zawo- 
dnik pozostał w redzinnym miaste- 
czku i bierze udział w rozgrywkach 
klasy wojewódzkiej, 

Gałecki z Włókniarza prudnickie- 
go wypłynął już nawet na szersze 
wody, grając w meczu ligowym, 
lecz gdy przystąpił do likwidowania 
swych spraw w Prudniku, wysłano 
nawet delegację do Łodzi, by go dla 
siebie zatrzymać. 

Przykładów możnaby p é 
więcej, ale i te dostatecznie 0- 


wały stosunek kierownictwa klubów , 


prowincjonalnych do zagadnienia 
podnoszenia poziomu naszego sportu 
i szkolenia utalentowanych zawod- 
ników, : 


OGŁOSZENIA DROBNE 


„DESA” DziełajGOSPOSIĘ domo- 
Sztuki i Antykijwą, w średnim wie 
PPW, * Piotrkow u poszukuje le- 
ska 67, tel, 117-43 karz. Referencje 
kupuje oraz przyj-|kopieczne. Warun 
ZA w komis: o kj dobre. Zgłosze- 
razy, meble, dy- Kilińskiego 

wany itp, Zgłosze- g 
nia magazyn Sien- 2801 
kiewicza 34, godził] TRZYMIESIĘCZ- 
ny 12 — 16 (po-INE kursy kroju 
przeczna oficyna).|szycia przy 
Tel. 258-96, Armii Ludowej 17 
2649 3, 2709 


ZDR 


Działacze prowincjonałni nie po- 
trafią jeszcze dla dobra sportu wy- 
zbyć się szkodliwego patriotyzmu 
lokalnego i gotowi są niekiedy na- 
wet zamknąć zupełnie utalentowa- 
nemu zawodnikowi drogę do wybi- 
cia się, Zapominają jednocześnie, że 
i w sporcie istnieje możliwość uzy- 
skania „awansu społecznego* przez 
powołanie zawodnika do bardziej re- 
prezentacyjnej i renomowanej jed- 
nostki sportowej. 


Wystarczy przecież podać przy- 
kład Szymborskiego, który, gdyby 
nie start w ligowym zespole, na pe- 
wno nie byłby wyznaczony do ka- 
dry narodowej i nie dostąpiłby za- 
szczytu reprezentowania barw naro- 
dowych. W dalszym ciągu grałby 
dzisiaj w nieznanej Trzebini... 


piłkarze 
Widzewa © 
na 
Ill miejscu =— 


Ostatnia niedziela wprowadziła 
nieco zmian w układzie tabelki 
II ligi. Co łodzian uderza, to 
przede wszystkim awans piłka- 
rzy Widzewa, którzy „wylądowa- 
li* po zwycięstwie nad radom- 
skim Włókniarzem na trzecim 
miejscu. Tabelka ta wygląda te- 
raz w ten sposób: 


1. Gwardia W-wa 7 14 27:6 
2. OWKS$ Lublin 1 10 19:7 
3. Widzew 7 7 24:14 
4. Włókniarz Chod. 6 6 12:12 
5. Spójnia W-wa 6 6. TOIS 
6. Kolejarz Ol. 7 4 10:28 
7. Gwardia Biał. 6 3 8:18 
8. Włókniarz Radom 6 2 4:15 


KOMUNIKAT 


Zarząd Powiatowy Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej w Łodzi, ul. Piotr- 
kowska 90 — podaje do ogólnej wia- 
domości, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa i Rady Ministrów z 
dnia 14. XIL 1950 r. wszelkie zażale- 
nia i odwołania są załatwiane we 
wtorki od godz, 9-ej do 13-ej przez 


prezesa lub jego zastępcę, 425 


w 


CIEMNOŚCIACH 


krótko. 


Widocznie 
Krzysztof Gorayski zrozumiał, że Anna 


Kolacja trwała 


potrzebuje teraz, po dniach: nerwowego 
napięcia, przede wszystkim dużo spokoju. 

— Dobranoc! — powiedział serdecznie 
i wysunął się z pokoju. 

Wnet potem spoza zamkniętych drzwi 
Anna usłyszała dyskretnie stłumione i sto- 
nowane dźwięki cichej, romantycznej me- 
lodii. 

— Gra „Kołysankę” Schumanna. Gra 
ją dla mnie! — uśmiechnęła się Anna i u- 
kołysana dźwiękami melodii zaraz potem 
zasnęła. 

Tej nocy, po wielu, wielu dniach, spa- 
ła po raz pierwszy bardzo cicho i bardzo 
spokojnie... 

` ROZDZIAŁ V. 
NIEBEZPIECZNA WYPRAWA 


Osobliwe były dla Anny czasy, które 
potem nadeszły. 
Dnie spędzała przeważnie sama w wiel- 
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kim pokoju, zapełnionym trochę cudacz- 
nymi przedmiotami. Snuła się leniwie 
wśród martwych zegarów, nieilichomych 
tancerek z brązu i starych książek. Tro- 
chę czytała, trochę marzyła. 

Czasami podchodziła do okna. 

Widać stąd było zasypany śniegiem 0- 
gród, w głębi którego stał dom. 

Ogród był również martwy. Trochę nie 
samowicie wyglądały słomiane chochóły, 
przyprószone Śniegiem. Śnieg obciążając 
gałęzie sosen, nadawał im fantastyczne 
kształty. 

A co już najbardziej osobliwe i chara- 
kterystyczne było dla tego domostwa, to 
wielki jego spokój. 

Przez podwójne okna nie docierał tu- 
taj z zewnątrz najmniejszy nawet odgłos. 

— Ta cisza przeraża mnie niekiedy — 
powiedziała raz Anna do Krzysztofa Go- 
rayskiego. — Czasami mam wrażenie, że 
jestem żywą istetą, która błądzi po krai- 
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nie cieniów. Dlaczego w tym domu jest 
tak strasznie cicho? Przyzwyczajona je- 
stem do gwaru, a tu... tu jest tak cicho, 
jak w grobie. 

— Znajdziemy na to jakąś radę! — u- 
śmiechnął się Gorayski. 

Podszedł do biurka, otworzył szufladę 
i zaczął w niej szperać. 

— Znajdziemy na to jakąś radę! — po- 
wtórzył. 

"Trzymając w ręku pęczek osobliwych 
kluczy podszedł do pierwszego z brzegu 
zegara i zaczął go nakręcać. 

Martwy zegar ze złoconego brązu ożył 
nagle. Zaczął najpierw tykać, a potem, 
kiedy Gorayski przesunął wskazówkę, wy 
dzwaniać godziny. Dźwięk miał jasny, sre- 


„brzysty. 


Odpowiedział mu drugi, ciemny, empi- 
rowy. Ten miał uderzenia głębsze, bar- 
dziej spiżowe. 

Z kolei podszedł Gorayski do rokoko- 
wego zegara, na którym kawaler we fra- 
ku kłaniał się nisko pięknej damie. Ten 
wydzwaniał godziny najmelodyjnej, bar- 
dzo przy tym dyskretnie. Rzekłbyś: jak 
gdyby z pewnym zażenowaniem, że wmie 
szał się do rozmowy tamtych dwóch ze- 
garów. 

— Największą osobliwością w tym zbio- 
rze jest stary, gdański kurantowy zegar. 
Niestety jednak zegar ten jest zepsuty. 
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Uważam, jednak, że wystarczą pani te 
trzy — gospodarz schował kluczyki z po- 
wrotem do szuflady. 

Odtąd nie było już w wielkim pokoju 
tak cicho, jak poprzednio. Godziny prze- 
chodziły wśród równego stuku zegarów: i 
Anna nie czuła się już tak bardzo samotna 
jak przed tym. 

Za to wieczorem, kiedy Krzysztof Go- 
rayski wracał z miasta, cały dom dźwię- 
czał zupełnie innymi melodiami. 

Gospodarz, siedząc przy fortepianie, 
grał na przemian muzykę klasyczną i lżej- 
szą, zależnie od nastroju. Czasem były to 
pełne nikłej melancholii piosenki Mendel- 
sohna, czasem brawurowy Rachmaninow, 
romantyczny Schumann, to znowu roz- 
brzmiewała lekka aria z Offenbacha, albo 
rozkołysały się dźwięki straussowskiego 
walca. 

Były to ich wspólne wieczory. Anna, 
siedząc opodal, lubiła spoglądać na pięk- 
ne ręce Krzysztofa, prześlizgujące się nie- 
omylnie przez biało - czarną klawiaturę. 

To wszystko: i dnie, spędzane w wiel- 
kiej ciszy, wśród szeptu starych zegarów i 
rozśpiewane muzyką wieczory, były jak 
gdyby nierealne. 

A przecież należało żyć prawdziwym 
życiem! 


(D. c. n.) 
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